
Tak kocham
z wiatrem chodzić
za rękę
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Agnieszka Kuchnia-Wołosiewicz
Agnieszka Kuchnia – Wołosiewicz (Wielka Brytania) –
polonistka, redaktor tekstów, pedagog specjalny, kulturoznawca.
Absolwentka studiów magisterskich Uniwersytetu
Pedagogicznego im. KEN oraz studiów podyplomowych m. in.
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Przez lata, jako wykładowca i
instruktor, związana była (obok szkół) z wieloma placówkami
edukacyjnymi i ośrodkami kultury w Krakowie. Autorka książek:
Jestem pod jego skrzydłami, AGATa. Sekrety Pierwszej Damy,
Beata Szydło – zerwana umowa?, Nasze prywatne bohaterki –



jesteś jedną z nich, a także redaktor pozycji: (Nie)wyśpiewane
piosenki. Stworzyła też cykl wywiadów dotyczących działalności
artystycznej w Sieci podczas pandemii Covid-19, które są
publikowane na portalach internetowych w Polsce i za granicą.
Redaktor portalu  Kultura na co dzień oraz półrocznika Poeticus.
Inicjatorka wydarzeń polonijnych w Wielkiej Brytanii. Jakiś czas
temu rozpoczęła przygodę z poezją. Jej utwory ukazały się
w antologiach zbiorowych kilku wydawnictw. Jest laureatką
Częstochowskiego Przeglądu Poetyckiego „Zapałki 2021” oraz
kilku internetowych konkursów poetyckich.

***

Gdzieś nad Tamizy nurtem

*

A… niebo nad Londynem

i dachem Parlamentu

w turkusie lazurowym

dodaje ornamentu.



*

To miasto, co przeraża

(zachwyca jednocześnie),

tradycji jest kolebką

– wszystkiego „przed” i „wcześniej”.

*

Choć Pałac Kryształowy

nie głosi już historii

niezmiennie jest symbolem

modernistycznej glorii.

*

Słońce złapane w szkiełko,

odbicie dwupłatowca



gdzieś nad Tamizy nurtem

– z mostu spogląda owca*.

 (*Obwiązujące w Londynie po dziś dzień prawo mówiące, że
każdy obywatel może przeprowadzić stado owiec przez most
London Bridge bez płacenia myta; tradycja jest kultywowana.)

*

Kraków zakochanych

*

Zaczarowanego miasta idę ulicami,

Mijam kałuże, stukam obcasami.

Ktoś na mnie czeka na Rynku płycie,

Trzepoce serce, płynę w zachwycie.

Tam… pod skarbonką miłości czary

I do szaleństwa zakochane pary.



Patrzą sobie w oczy, chwytają za ręce…

Jak w piosence, jak w piosence!

Teraz tańczą walca na ulic parkiecie.

Co o nich wiecie, co o nich wiecie?

Jeśli ktoś z Was zakochał się w Krakowie,

To powie, to powie, to powie…

Że choć „nienajlepsze tu powietrze”

Uczucia tańczą, wirują na wietrze…

*

Kradzione kasztany

*

Gdy rzęsy nocy zakryją… dnia powieki

i niebo gwieździste ubierze firany,



Morfeusz bez pokrycia wystawi czeki

na sen, co w teatrze życia niezagrany…

*

Pod poduszką chowamy marzenia skryte

(i czasem też z parku kradzione kasztany),

a wszystkie z nich na miarę wiary uszyte…

A każde z nich ma Twoje imię, kochany!

*

***

W pajęczej sieci ze słów utkanej

albo gotyckim świata sklepieniu,

w tej myśli ciemnej, myśli tak strasznej

– co jeszcze jest, a co już w zapomnieniu…



*

Skrzydlaty demon, bożek miłości

żąda ofiary, ołtarz szykuje…

Czy jeszcze można uciec od tego,

odrzucić słodycz, którą się truję?!

*

Urwisty klif… tak blisko nieba…

*

***

Tak kocham z wiatrem chodzić za rękę,

tak kocham z wiatrem nucić piosenkę,

tak kocham czytać słowo po słowie

i czasem czekać, co mi odpowie,



kiedy zapytam o inspirację,

kiedy zapytam, czy miewam rację,

że gdzieś między wersów linijkami

jest i o tym, żeśmy kochankami

– takimi trochę jak u Leśmiana,

którym ta miłość, życia odmiana,

bywa nieszczęściem i szczęściem właśnie!!!

Niechaj trwa zatem, póki nie zgaśnie…



Zobacz też:

Marian Lichtman – wieczny “Trubadur”

Piotr Cajdler – muzyk z Luton w Wielkiej Brytanii. Polscy
artyści podczas pandemii.

„Piosenki na koniec tygodnia” – projekt muzyczny Remiego
Juśkiewicza z Londynu
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Spotkania z poezją – projekt literacki Doroty Górczyńskiej-
Bacik z Dunstable, UK

Piotr Cajdler – muzyk
z Luton w Wielkiej
Brytanii. Polscy
artyści podczas
pandemii.
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Piotr Cajdler
Rozmawia: Agnieszka Kuchnia-Wołosiewicz (Wielka Brytania)

Piotr pochodzi z Sieradza, ale obecnie mieszka w Wielkiej
Brytanii. To znany wokalista, gitarzysta, autor tekstów,
kompozytor, współtwórca zespołów: JUNIORS, FOLK’N ROLL,
JESZCZE JEDEN i ZOO CAFE.  Choć w roku 2002 zawiesił
działalność muzyczną, jednak bez grania, sceny i kontaktu z
publicznością wytrzymał tylko cztery lata. Reaktywacja zespołu
okazała się prawdziwym sukcesem.  W roku 2016 Piotr świętował



30-lecie swojego dorobku muzycznego  (i 20-lecie istnienia  Zoo
Cafe). Z tej okazji wydano krążek koncertowy pt. Piosenki z
mojej ulicy.

Obecnie Piotr jest aktywny artystycznie zarówno w Polsce, jak i
w UK, gdzie tworzy swoją muzykę, występuje z recitalami, a
także działa na rzecz rozwoju i propagowania polskiej kultury na
obczyźnie. W czasie lockdownu dzielił się swoją twórczością w
Internecie, dając fanom i przyjaciołom odrobinę radości i
wytchnienia w tym trudnym czasie.  

W trakcie pierwszego lockdownu byłeś gościem m.in. w
Piosenkach na koniec tygodnia Remiego Juśkiewicza.
Widząc, ile osób reaguje na Twoje posty na FB,
zastanawiam się, dlaczego nie podjąłeś podobnej
inicjatywy?

Jednym z powodów był brak odpowiedniego sprzętu. Nie mam
studia w domu, dopiero je „buduję”. Nie chciałem też powielać
pomysłów moich przyjaciół czy innych osób, które podjęły takie
inicjatywy artystyczne. Czas lockdownu wykorzystywałem m.in.
na realizację moich muzycznych zobowiązań, jednak w wolnych
chwilach nagrywałem nowe piosenki, które publikowałem w
Internecie.



Jeśli chodzi o audycje na żywo, rzeczywiście w czerwcu gościłem
w Piosenkach na koniec tygodnia u mojego „starszego brata”
Remiego, a wcześniej w serii koncertów zorganizowanych przez
House of Polish & European Community.

Moje pierwsze pytanie było poniekąd podyktowane Twoim
udziałem w Orkiestrze Świątecznej Pomocy w UK (rok
2019). Zagrałeś wtedy w BBC na żywo, w języku polskim
piosenkę Moja ulica…  Odbiór był fenomenalny!

To było sympatyczne przeżycie. W ramach Wielkiej Orkiestry
Świątecznej Pomocy (zawsze ją wspierałem, również z zespołem
ZOO Cafe), która odbywała się w Luton, zostałem zaproszony do
radia BBC, gdzie  zagrałem Moją ulicę. Podobno byłem
pierwszym Polakiem wykonującym utwór w języku polskim w
audycji na żywo. W trakcie jej trwania słuchacze prosili, abym
ponownie wykonał tę piosenkę. Miłe wspomnienia.  

Choć nie dałeś swojej publiczności możliwości regularnych
spotkań, to jednak pozwoliłeś jej nacieszyć zmysły kilkoma
świetnymi „kawałkami”.

Rzeczywiście podczas lockdownu napisałem kilka nowych
utworów. Nie prezentowałem ich jednak na żywo z powodów
technicznych.

https://www.facebook.com/House-of-Polish-European-Community-112551860313885/?ref=br_rs


Pierwszą piosenką była Rozmowa z kumplem, napisana dla duetu
– ja i Marian Lichtman. Jej wykonanie, które pojawiło się w
Internecie, zadedykowałem mojemu kumplowi, chorującemu w
tamtym czasie. Następnie, w ramach odpowiedzi na popularny
ostatnio challenge, wykonałem fragment piosenki Tu w tych
małych miastach – wersja rapowa. Było to chyba w maju.

Później miałem pewną przerwę. W czerwcu, jak wspominałem,
grałem u Remiego na żywo, a w lipcu opublikowałem kolejne
dwie nowe piosenki: Bóg jest jeden i Barszczyk Pani Halinki
(należącą do cyklu utworów o sąsiadce z parteru). Powstały one
podczas dwutygodniowej kwarantanny, którą przechodziłem z
powodu śmierci taty – mojego kochanego „Pucia” i związanej z
tym konieczności wyjazdu do Polski. To było trudne…  wciąż
jest. 



Piotr Cajdler podczas koncertu, fot. Sylwia Glaze
Słuchając Twoich utworów, widzę niezwykle refleksyjnego
człowieka, który w poetycki sposób opisuje otaczający go
świat. Czy w czasie lockdownu stworzyłeś jakieś teksty
odnoszące się bezpośrednio do pandemii – piosenki,
wiersze?

Początkowo nie pisałem utworów, których treść odnosiła się
bezpośrednio do pandemii, ale z pewnością nie byłem na nią
emocjonalnie obojętny. Te przeżycia zostaną już w nas na
zawsze. Natomiast tworzyłem teksty piosenek, starałem się
wywiązać z zawodowych zobowiązań muzycznych i… pisałem
wiersze.  Wiele z nich opublikowałem na facebookowej grupie



poetyckiej prowadzonej przez wydawnictwo Czas Na Debiut,
niektóre też na moim prywatnym profilu. Dotyczyły różnej
tematyki, w tym bieżących wydarzeń w Polsce i na świecie
(gdzieś tam przewinęła się refleksja związana z pandemią).

Ponadto poczyniłem też kroki związane z wydaniem w
przyszłości „książeczki” z tekstami moich piosenek, a może i
wierszy.  Jest to taka literacko-poetycka podróż po mojej
artystycznej biografii, czyli zawierająca też trochę wspomnień,
zdjęć.  Publikacja na dniach pójdzie do druku, jej sponsorem jest
Sieradzkie Centrum Kultury.

Oprócz tego, że w czasie lockdownu tworzyłeś muzykę i
genialne teksty, udzielałeś się również społecznie, czyli
byłeś jurorem Pierwszego Konkursu Piosenki
zorganizowanego z okazji Polish Heritage Day.  Jak
wyglądało to od strony technicznej?

Początkowo występowały pewne problemy właśnie natury
technicznej, jednak wkrótce zostały one opanowane. Dostawałem
nagrania z piosenkami na messengera. Kategorii wiekowych było
kilka, ale mnie szczególnie urzekły najmłodsze dzieci. Podziwiam
rodziców za wkład pracy. To było widać. Starsi uczestnicy
konkursu raczej sami rejestrowali swoje poczynania artystyczne.
Uważam, że mieliśmy do czynienia ze znakomitą inicjatywą
polonijną. W tym miejscu chciałbym serdecznie pozdrowić Alicję



Abbę, organizatorkę całego wydarzenia.

Okładka książki
Tak, jak innym artystom, z którymi rozmawiałam, również
Tobie koronawirus poplątał i opóźnił plany związane z
muzyką. Mam oczywiście na myśli płytę powstającą z
Juniorsami, a także współpracę z Marianem Lichtmanem
(zespół TRUBADURZY).

Dokładnie 28 marca tego roku miałem wraz z Juniorsami wejść



do studia w celu nagrania nowej płyty. Bilet do Polski kupiony
został już dawno. Niestety z powodu zamknięcia granic nie było
to możliwe. Pamiętam, że wtedy udostępniłem na FB naszą, już
nagraną, pierwszą piosenkę Może gdybyś. Choć plany Juniorsów
odsunęły się w czasie, z niczego nie rezygnujemy. Płyta wyjdzie z
rocznym opóźnieniem. W tej chwili musimy od nowa dokonywać
pewnych ustaleń, w tym także zabiegać o sponsorów.

Również projekt z Marianem Lichtmanem uległ opóźnieniu z
powodu pandemii. Jednak niebawem powinna ukazać się nasza
piosenka pt. Co się stało z moim krajem, którą wykonamy jako
duet – słowa moje, muzyka Mariana. 

Jesteś wrażliwym artystą, trochę romantykiem, który
modeluje świat poprzez swoją twórczość. Czy w czasie
pandemii starałeś się jakoś oddziaływać na innych –
wspierać, podnosić na duchu?

Nigdy nie negowałem istnienia wirusa. Podchodzę do tego
poważnie. Z pewnością odczuwałem jakiś lęk związany z
zaistniałą sytuacją. Moje miasto opustoszało. Lotnisko Luton,
koło którego mieszkam, podczas pierwszego lockdownu było jak
wymarłe. Moja twórczość w tym pierwszym okresie nie odnosiła
się do pandemii, natomiast to, że udostępniałem nowe piosenki,
czy też grałem gościnnie w audycjach na żywo, oczywiście mogło
być dla moich przyjaciół i znajomych jakąś formą oderwania się



na chwilę od rzeczywistości. Obecnie kompletuję sprzęt, by móc
swobodnie nagrywać. Może podzielę się czymś niebawem na FB
czy YouTubie.

Ponadto, tak prywatnie, starałem się pamiętać w czasie
lockdownu o moich bliskich i przyjaciołach, chociażby prowadząc
z nimi pokrzepiające rozmowy telefoniczne, czy też za
pośrednictwem komunikatorów.

Twój złoty środek na przetrwanie pierwszej, drugiej… a być
może trzeciej fali pandemii?

To dość prosta „recepta”. Starajmy się na tyle, na ile to możliwe,
funkcjonować tak jak dotychczas: malujmy, piszmy, śpiewajmy,
komponujmy…  po prostu żyjmy!

Zobacz też:

„Piosenki na koniec tygodnia” – projekt muzyczny Remiego
Juśkiewicza z Londynu

Spotkania z poezją – projekt literacki Doroty Górczyńskiej-

https://www.cultureave.com/piosenki-na-koniec-tygodnia-projekt-muzyczny-remiego-juskiewicza-z-londynu/
https://www.cultureave.com/piosenki-na-koniec-tygodnia-projekt-muzyczny-remiego-juskiewicza-z-londynu/
https://www.cultureave.com/spotkania-z-poezja-projekt-literacki-doroty-gorczynskiej-bacik-z-dunstable-uk/


Bacik z Dunstable, UK

Spotkania z poezją –
projekt literacki
Doroty Górczyńskiej-
Bacik z Dunstable, UK
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Dorota Górczyńska-Bacik, fot. Daniel Cichy
Rozmawia: Agnieszka Kuchnia-Wołosiewicz

(Wielka Brytania)

W poprzednim artykule miałam przyjemność przedstawić
Remigiusza Juśkiewicza, który w czasie pandemii koronawirusa
stworzył niezwykłe muzyczne audycje Piosenki na koniec
tygodnia. Jak sam przyznał, inspiracją dla jego działań była
aktywność w mediach społecznościowych jego koleżanki Doroty
Górczyńskiej-Bacik, czyli jednej z najcieplejszych i
najserdeczniejszych osób, jakie poznałam w swoim życiu.



Dorota pochodzi z Olkusza. Jest aktorką teatralną i reżyserem,
malarką i poetką. Przez lata związana była z różnymi teatrami,
m.in. w Olkuszu, Krakowie, Warszawie i Londynie. Obecnie jest
dyrektorem Teatru Katharsis w Dunstable w UK (przy Polskiej
Parafii). Często jest gościem wieczorów poetyckich i wernisaży,
na których prezentuje swoją twórczość. 

Okres pandemii nie stanowił większego wyzwania dla tak
kreatywnej osoby, jaką jest Dorota. Stała się ona inspiratorką
wielu fantastycznych akcji poprzez własne działania podjęte w
tym trudnym czasie.

Kiedy świat miał zarażać się wirusem, ty zarażałaś ludzi
miłością do poezji. To piękne antidotum. Skąd taki
pomysł?

To był czas, w którym dużo było takich akcji, a przynajmniej
właśnie się zaczynały. Pomyślałam, że to piękna idea łączenia się
na łamach Internetu z innymi i dzielenia tym, co dla nas ważne.
Tak właśnie, dokładnie 22 marca 2020 roku, zaczęłam czytać
Przypiski Kazimierza Wójtowicza, które od zawsze mi
towarzyszyły. Zawierają one ciekawe anegdoty czy myśli,
którymi chciałam się podzielić z innymi. Nie zamierzałam
oczywiście prawić morałów (śmiech!). Później uznałam, że skoro
wszyscy „siedzimy” w domach, to może warto coś zrobić. Wyjść
do ludzi, spotkać się z innymi. Wybrałam do tego celu poezję.



Przypiski czytałam każdego dnia, ale po upływie około miesiąca,
przeszłam do prezentacji wierszy, jednak już nieco rzadziej, gdyż
co tydzień. Nie wiem, czy miałam tyle samo odbiorców, co przy
czytaniu Przypisek, ale mam nadzieję, że i w tym przypadku
znalazło się parę osób, które kochają poezję tak jak ja i które się
w tym świecie metafory zatrzymały wraz ze mną (uśmiech!). Co
jeszcze tyczy się Przypisek, to cieszę się, że stały się inspiracją
dla innych. Zdarzały się pytania o to, gdzie można je kupić, a
także podziękowania. Pamiętam, jak moja koleżanka z Olkusza
(Ewelina Winter) napisała w komentarzu: „Dobranocki, na które
czekam”. 

Jakie jest Twoje kryterium doboru autorów, po twórczość
których sięgasz?

Autorzy pochodzą z mojej prywatnej, domowej biblioteczki.
Poznałam ich na różnych festiwalach poetyckich, w których
aktywnie uczestniczę, ale też na grupie poetyckiej na FB Kształty
słów. Na takich spotkaniach wymieniamy się tomikami, ale też
wiele z nich dostałam w prezencie. Część autorów znam
osobiście i pomyślałam, że dobrze byłoby pokazać ich światu. Nie
chcę wymieniać ich teraz z imienia i nazwiska, ponieważ było to
sporo osób i bałabym się, że kogoś niechcący pominę (śmiech!).

Twoje „czytanie poezji” nie odbywa się na żywo, jednak
mimo tego przyciągasz uwagę wielu osób. Myślisz, że



ludzie potrzebują obcowania z literaturą w trudnych
momentach ich życia?

W trudnych momentach życia wszyscy uciekamy się do czegoś,
co nam da nadzieję i pomoże choćby na chwilę odciągnąć złe,
ponure myśli. Wiele osób podjęło takie działania.  Ja nie mogłam
zrobić niczego z moją grupą teatralną z powodu lockdownu,
dlatego postanowiłam, że będę sama nagrywać i „wrzucać”
filmiki.

Nie robiłam audycji na żywo, więc nie do końca wiem, jaki
naprawdę był odbiór tej mojej działalności. Jednak, jak już
wspomniałam wcześniej, wydaje mi się, że są tacy, którzy tego
potrzebowali. Cieszę się, że mogłam przynieść im odrobinę
uśmiechu, a i sama czerpać radość.

Jak można odnaleźć Twoje spotkania z poezją?  Facebook,
YouTube…?

Moje nagrania publikuję na FB oraz na moim kanale na YouTube:
Dorota Górczyńska-Bacik.  Zazwyczaj raz w tygodniu jest nowy
film, ale nie ma to miejsca w jeden konkretny dzień.

W trakcie pandemii na swoim profilu facebookowym
zamieściłaś wirtualne życzenia na Dzień Matki w postaci
produkcji filmowej zrealizowanej przez Teatru Katharsis.



Skąd taki pomysł?

To było bardzo spontaniczne działanie. Chcieliśmy zrobić coś
jednocześnie na Dzień Dziecka i Dzień Matki. Mogliśmy się
spotykać tylko na zewnątrz i jedynie w dwie osoby, zatem
siedzieliśmy „kilometry” od siebie (śmiech!). Zastanawialiśmy
się, jak zrobić coś ciekawego bez możliwości odbywania prób.
Nie mieliśmy gotowego scenariusza. Od strony technicznej
również było to trudne. Jedna wielka improwizacja, ale udana.



Dorota Górczyńska-Bacik, arch. pryw.
Przymusowe zamknięcie w domu zaowocowało też tym, że
namalowałaś wiele obrazów. Czy one w jakiś sposób
odnosiły się do zaistniałej sytuacji  – lockdownu?

Moja twórczość jest utrzymana w klimacie zamyślenia, zadumy,
można się odważyć na porównanie do dekadentyzmu. Tyczy się
to zarówno poezji jak i malarstwa. Ta ostatnia przygoda zaczęła
się kilka lat temu. Nie sądziłam, że potrafię operować pędzlem.
Nigdy nawet nie lubiłam lekcji plastyki w szkole.

Często inspiruje się fotografią Daniela Cichego (Jego twórczość
przemawia do mnie), ale również maluję to, co mi w duszy gra.
Muszę bowiem coś poczuć, żeby móc malować. To jest tak jakby
tworzyć wiersz, tylko za pomocą pędzli i olejów.

Obrazy, które namalowałam podczas pandemii, były raczej
wyrazem tego, co ja przeżywałam/czułam w tym czasie, niż jakąś
formą oddziaływania na innych.

Co obecnie dzieje się w Twoim życiu artystycznym?

Ten dziwny, nieprzyjazny rok spowodował, że na głowie stanęły
wszystkie plany artystyczne, teatralne i osobiste. Ale przecież nie
przestałam czytać poezji, nie przestałam pisać wierszy. Nadal z
przyjemnością nagrywam krótkie filmiki, w których interpretuję



wiersze napisane przez moich przyjaciół, choć może ostatnio, z
różnych względów, troszkę rzadziej.

Od dłuższego czasu po głowie chodzi mi pomysł monodramów w
formie filmów krótkometrażowych. Zobaczymy, co wyjdzie z tego
pomysłu. Na razie to tylko plany.

Jeśli chodzi o Teatr Katharsis, nie próżnujemy. Nagrywamy cykl
słuchowisk dla londyńskiego Radia Ilanders. Autorką scenariuszy
jest Ewa Taylor, która też wraz ze mną i Anną Dowgiert
występuje w owych audycjach. Nasz projekt skierowany jest do
dzieci i młodzieży. Chcemy im przybliżyć polskie legendy –
szczególnie atmosferę w nich panującą, czyli tę aurę
tajemniczości i magii.  Ma to, w moim odczuciu, ciekawą formę
rozmów i przekomarzania się wnucząt z babcią.

W międzyczasie ukazał się mój tomik poezji pt. „Grafika myśli”.
Książkę zredagował, opracował graficznie i wydał Wiesław
Fałkowski. Znalazły się w niej, obok wierszy, kolorowe
reprodukcje moich obrazów olejnych. Wydawnictwo wsparło
grono moich najwierniejszych przyjaciół, dzięki czemu
otrzymałam piękny prezent urodzinowy. Z wielką radością
wysłuchałam kilku swoich wierszy z tej książki w audycji
internetowej prof. Stanisława Górki, znakomitego aktora,
pedagoga i naszego przyjaciela. Czekam też na premierę płyty
Remiego Juśkiewicza pt. Może pojutrze. Remi skomponował



muzykę do kilku moich tekstów, tworząc piosenki, których jest
wykonawcą.  Zwiastunem jest teledysk do utworu Nie boję się
już, który nagraliśmy z Piotrem, moim mężem. W filmowaniu
pomagała nam Ania Dowgiert, a złożyła wszystko i zmontowała
po mistrzowsku Violetta Juśkiewicz.

Jak widać nie przestraszyliśmy się pandemii i pomimo utrudnień,
zawsze jednak z zachowaniem respektu wobec obowiązujących
lokalnych przepisów realizujemy się artystycznie.

O przykrych sytuacjach nie chcę opowiadać. Może tylko powiem,
że odczuwam smutek, że nie doszły do skutku spotkania w
Bielsku-Białej, Krakowie i Olkuszu. Byliśmy zaproszeni na
spotkania poetyckie i na III Zlot Poetów Emigracyjnych Beskidy
2020. Nic z tego nie wyszło. Pozostanie jednak materialny ślad,
tych naszych, nie do końca zrealizowanych planów, w postaci
antologii poezji pt. Ukryte w duszy emigranta, której jestem
współautorką w towarzystwie A. Wróbla i W. Fałkowskiego.

Dorotko, jesteś niezwykle pogodną i radosna osobą. Czy
masz jakąś receptę na szczęście, którą możesz się
podzielić? To szczególnie ważne w obliczu drugiej fali
zachorowań na Covid-19…

Chciałabym bardzo móc zasłużyć na takie słowa. Myślę, że
czerpię energię z obcowania z ludźmi – to bardzo ważne,  ale



także z wiary i z moich pasji.  Jako młoda dziewczyna, kiedy
ogarniał mnie smutek, wyobrażałam sobie istnienie pewnych
światełek nadziei, do których chcę dążyć i które na mnie czekają.
Jak to ktoś pięknie powiedział, „oczekiwanie wyznacza godziny
radości”. Bardzo lubię także słowa: „to również minie”, które
pozwalają nabrać dystansu. Coś, co ma miejsce teraz, nie będzie
wieczne – ani radości, ani smutki, dlatego warto zawsze z
nadzieją spoglądać w przyszłość.

Rozmowa z Remigiuszem Juśkiewiczem:

„Piosenki na koniec tygodnia” – projekt muzyczny Remiego
Juśkiewicza z Londynu

https://www.cultureave.com/piosenki-na-koniec-tygodnia-projekt-muzyczny-remiego-juskiewicza-z-londynu/
https://www.cultureave.com/piosenki-na-koniec-tygodnia-projekt-muzyczny-remiego-juskiewicza-z-londynu/



